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Sytuacya w Austryi.
Plizą nam z Wiednia :
W tej sytuacyl, w jakiej się bar. Bienerth 

znajduje, dziwić się nie można pogłoskom bądź 
o zmianie gabinetu, bądź o rozwiązaniu Izby. — 
W kołach politycznych twierdzą, że parlament 
obradować będzie pod koniec lutego, poczem se­
sja bodzie zamknięta, a rząd na podstawie § 14 
załatwi konieczności państwowe. Izba byłaby na­
stępnie zwołaną dopiero w czerwcu. W rniędzy- 
czasle utworzonoby definitywny gabinet urzędnl-

Donoszą z kompetentnej strony, że rząd jak 
najrychlej ukończy ustawę językową dla Czech 
1 wniesie ją w Izbie posłów.

W sobotę po południu odbyła się kilkugodzin­
na Rada ministrów, na której omawiano sytuaeyę 
polityczną i przedyskutowano projektu językowe 
dla Czech, które wkrótce mają być przedłożone 
Izbie. — Omawiano także sprawę upaństwowienia 
(aeskich kolei; sprawa ta znajdzie się wkrótee na 
porządku dziennym Izby. Termin bowiem, jaki 
towarzystwa kolejowe dały państwu dla uchwale­
nia ustawy, upływa dnia 1 kwietnia b. r.

W sprawie upaństwowienia kolei czeskiej wy­
łaniają się trudności parlamentarne. Komisya par­
lamentarna Koła polskiego obradowała wczoraj 
długo nad stanowiskiem, jakie ma zająć wobec 
upaństwowienia tych kolei, które będzie połączo­
ne ze szkodą taryfową dla Galicyi. W Kole do­
magano Bię, aby postawić pewnego rodzaju „iun- 
etim* między upaństwowieniem kolei czeskich a 
budową kanału.

Jest to jedyny obecnie środek, jaki pozostaje 
Kołu do zmuszenia rządu, aby budowa kanałów 
przyszła do skutku. Jeźii Koło polskie teraz nie 
będzie umiało zdobyć się na należytą energię, 
ciężko, bardzo ciężko zawini wobec kraju.

Przeciw polityce antypolskiej.
Berlin. W sejmie Rzeszy toczyły się wczoraj 

dalsze obrady nad Jnterpelacyami socyalnych de­
mokratów i Polaków w sprawie wykonywania u- 
stawy o stowarzyszeniach.

Ks. Radziwiłł omawiając onegdajsze wy­
wody sekratarza stanu zaznacza: Oczekujemy z 
godnością i spokojem nowych burz, które w nas 
uderzą, nowych bezprawi, ale niechaj nam wolno 
będzie powiedzieć: Po trupie narodu nie 
prowadzi droga do ideału i prawdzi­
wego postępu — ona prowadzi do barbarzyń- 
etwa. (Oklaski u Polaków).

Sekretarz państwa Bethmann-Hollweg: 
Jest wprawdzie pewnem, że w polskich związkach 
zawodowych łączą się robotnicy polskiej narodo­
wości, lecz jest także faktem, że celem tego łą­
czenia się jest Miecenie nienawiści ku Niemcom.

JT. L. Siwenton.

HOWE NOCE ABABSKIE. I

I. Klub Samobójców.
Opowieść o młodzieńcu, roznoszącym ciastka.

18 (Ciąg dalszy).
Śmierć nastąpiła natychmiast. Mr Malthus był 

w towarzystwie jednego ze swych przyjaciół i wy­
glądał na doróżkę, gdy ów nieszczęsny wydarzył 
mu się przypadek. Ponieważ Mr Malthus był pa­
ralitykiem, nie przypuszczają, że upadek mogła 
spowodować obca ręka. Nieszczęśliwy był dobrze 
znany w najbardziej doborowych kołach towarzy­
skich, a strata jego dotkliwie da się wszędzie od-

— Jeżeli czyja dusza poszła kiedykolwiek pro­
ste do piekła — rzekł Geraldine uroczyście — to 
z pewnością dusza tego paralityka. — Książę u- 
krył twarz w dłoniach 1 milczał.

— Cieszę Bię niemal — mówił dalej pułko­
wnik — że ten człowiek zginął. Lecz wyznam, 
że serce mi się kraje na myśl o naszym mło­
dzieńcu. 

ubrania gotowe . Związek katol. Krawców
własnego, krajowego wyrobu « w

taniej niż gdzieindziej*

Soeyalista Ledebur oświadcza, że ustawa 
o stowarzyszeniach jest ustawą wyjątkową prze­
ciw Polakom, gdyż wykonuje się ją w sposób szy­
kanujący ludność. Występuje przeciw ks. Biiiowo- 
wi za jego oświadczenie w sejmie pruskim w spra­
wie ustawy przeciw soeyalaej demokraoyi. Mowa 
Btilowa była apelem do blurokracyi, aby szykano­
wała socyalistów i nadużywała ustawy językowej. 
Państwo pruskie zdyskredytowało się wobec świa­
ta, jako państwo zacofane, z powodu tej wła­
śnie ustawy.

Prezydent przywołuje mówcę do porządku.
Poseł prałat Stychel: Jeżeli z naszej stro­

ny padnie kiedy ostre słowo, to tłomaczy je spo­
sób, w jaki zostaliśmy wyjęci z pod prawa, do 
czego jeszcze przyłączyła się ta ustawa o stowa­
rzyszeniach, która niHsi wzbudzić oburzenie w 
każdym człowieku. (Żywe potakiwania u Pola­
ków)

Na tem obrady odroczono do poniedziałku.

stopa znajduje się pod jej lewą stopą, kolana nasze 
stykają się, a moja prawa ręka obejmuje jej lewą dłoń; 
nazywa się to rozciąganiem kontroli. Jedna połowa 
medium jest powierzona mojej pieczy i staram się wy­
wiązać z mego zadania z jaknaj większą sumiennością. 
Druga połowa jest w posiadaniu Cezarego Lombroso, 
który sprawuje swój obowiązek z pewną dobroduszną 
godnością. Znakomity uczony, który przy tym stole robi 
wrażenie sędziwego dyplomaty japońskiego na jakimś 
zjeździe pełnomocników, stawia Johnowi z całą powagą 
pytania; zaczyna więc np. od „Czy jesteś tu?" Na to 
stolik podnosi się i opada trzy razy na jednej nodze, 
a znaczy to „Tak“. Słownik ożywionego tego sprzętu 
nie odznacza się wielkiem bogactwem. Jedno uderzenie 
oznacza „Uważajcie", dwa — „Nie", trzy — „Tak", 
cztery — „Rozmawiajcie", pięć — „Zmniejszyć świa­
tło", sześć — „Więcej światła", sledm — „Dosyć". 
Jak widzimy, ów język mediumiczny jest łatwiejszym 
nawet od Esperanto i jest w stanie wyrazić niewiele, 
ale za to jasnych pojęć.

Słysząc ofleyalne zawiadomienie o obecności ducha, 
mam się na baczności i zaczynam kontrolować z taką 
gorliwością, że medium wydaja krzyk. Biedaczka cier­
pi na podagrę i niespodziane a silne uderzenie mojej 
nogi, przypomina jej w całej pełni jej cierpienie. Lecz 

Inapróżno staram się o zachowanie wszelkich punktów 
styczności z Eusapią, do którego mnie upoważnia jej 
wiek: nie jestem w stanie odkryć najmniejszego oszu- 
kaństwa. Mam dokładnie w pamięci wszelkie maaewra, 
o używaniu których posądzają ją przy podnoszeniu się 
stołu; stosownie do nich, powinna ona wycofać jedną 
nogę z pod kontroli, przesunąć ją nieznacznie poza 
drugą nogę, podważyć jej końcem jedną z nóg stołu, 
powodując w ten sposób podniesienie się jego z jedną) 
strony; następnie za pomocą ciśnienia rękami na kra­
wędź, jakby dźwignią, ma ona osiągnąć złudzenie cał­
ko witege podniesienia się stołu. — Jeżeli Paladino nie 
rozporządza nadliozbowemi nogami, jakimiś ukrytymi 
członkami, mogącymi się wydłużać jak rura teleskopu 
i manipulować na kształt trąby słonia, nie wiem do­
prawdy, jak wyłómaezyć jej bezpośrednią interwencyę 
przy podnoszeniu się stołu: posunąłem moje środki 
kontroli aż do położenia mego ramienia na obu kola­
nach medium, przyczem przekonałem się o ich nieru­
chomości; jednocześnie Eusapia uniosła w górę obie 
ręce ruchem ezłowieka, peddająeego się rewizji — i 
w tych warunkaeh stół nie przestawał wykonywać swych 
perypatetycznyeh ewolueyi.

„W krainę tajemnic
i Eusapia Paladino0.
(Ciąg dalszy).

Jestem gościem medyolańskiego Towarzystwa ba- | 
dań psychicznych, w którego lokalu doświadczenia ma­
ją miejsce. Znajdujemy się w malej prostokątnej sali, 
długości około pięciu i pół metrów, na trzy i pół me­
try szerokości; ściany jej ciemno-szafirowe uspasabiają 
do skupienia. Środek jednej z krótszych ścian zajmuje 
zamurowane okno, nad którem zbudowano coś w ro­
dzaju baldachimu, zasłoniętego z przodu czarną muśli­
nową firanką w białe pasy, złożoną z dwóch połów. 
Jest to tak zwany gabinet mediumiczny, miejsce, z któ­
rego manifestują się siły tajemnicze. W pośrodku sali 
znajduje się stół, a naokoło niego krzesła dla biorą- 
cych udział w posiedzeniu; jeden jego bok zajmuje 
medium, zwrócone plecami do firanki, która prawie do­
tyka poręczy krzesła. Źródłem światła są dwie lampki 
elektryczne. Toczy się rozmowa. — Rozmowa jest czę­
ścią integralną seansn; John ją lubi, prosi o nią, 
nakazuje ją. — Wiecie już pewnie, że John jest to, 
według wierzących, imię tej siły tajemniczej i niewi­
dzialnej, którą wywołuje Eusapia, a ci, eo znają bliż­
sze szczegóły tyczące się indywidualności duchów i są 
wtajemniczeni w ich stopnie pokrewieństwa, powiedzą 
wam, że John nosi nazwisko King i jest ojcem duoha, 
cieszącego się wielką sławą w Anglii — Kąty King. 
Więcej wyjaśnień dać wam nie mogę i uważałbym zre­
sztą za niedyskretne dalsze zgłębianie tajemnic rodzin­
nych istot tak potężnych. Tak więc John lubi rozmo­
wę swoieh gości.

Nie każę on dłngo na siebie czekać i niebawem 
zamanifestowuje swoją obecność. W parę minut po za­
gajeniu seansu stół zaczyna skrzypieć, chwiać się — 
poczem unosi się z jednej strony, opada, znów się 
zlekka podnosi.

Ja siedzę po lewej stronie Eusapii, prawa meja

— Pułkowniku — rzekł książę, podnosząc gło­
wę — ten nieszczęsny chłoplee był wczoraj tak 
niewinny, jak ty t ja; a dziś rano obudzi się zbro­
dniarzem. Gdy przypomnę sobie prezydenta, po­
rywa mnie wściekłość. Nie wiem, jak to zrobić, 
lecz tego łotra, jak Bóg w niebie, muszę dostać 
w moje ręce. Jakiemże doświadczeniem, Jakąż nau­
ką była gra w karty?

— Taką — rzekł Geraldine — że więeej w 
życiu nie ehciałoby się jej powtórzyć. Przecier­
piał książę chyba zbyt wiele i zbyt straszne wi­
dział rzeczy. Obowiązki wysokiego Waszego sta­
nowiska zakazują Wam puszczać się na podobne 
przygody. Nie myśli chyba książę wracać do tej 
nory?

— Wiele w tem co mówisz, jest słuszności — 
odrzekł książę Florizel — i wcale nie jestem za­
dowolony z tego, żem był tam. Atoli cóż kryje 
się pod szatą najpotężniejszego nawet władcy, je­
żeli nie zwykły śmiertelnik? Nigdy nie ezułem 
bardziej swej niemocy, niż teraz ? Czyż. mogę 
przestać myśleć o losach owego młodego człowie­
ka, który zaledwie kilka godzin temu jadł z nami 
wieczerzę? Czyż mogę zostawić prezydentowi to 

I straszne 1 haniebne rzemiosło? Czyż mam porzu- 
| dć całą tę tajemniczą sprawę, nie zobaczywszy 

ni wiedzą coś o tem, nie będąe mediami), i świeża zi- 
kryła nam, że oprócz czterech nóg stoli, ale sif wię­
cej nie ruszało.

Przy każdem posiedzeniu widzieliśmy, jak stół ów 
sam przez się przybierał pozyeye zgoła nie podobna 
do spokojnego zachowania się pokrewnych mu sprzę­
tów domowych. Ruszał się on, trząsł, bywał przez kil­
ka sekund w zawieszeniu o jakie dziesięć centymetrów 
ponad zwykłym swym poziomem, opadał z hałasem, 
przesuwał się delikatnie na prawo lub na lewo, iśą« 
za analogicznym ruchem ręki medium, a eo gorsza, 
wtrącał się do naszej rozmowy, mówiąc „tak* i „nie* 
przy sprawach, które go absolutnie nie obchodziły. 
W chwilach nieruchomości, dawały się słyszeć na jego 
powierzchni bębnienia, postukiwania, a nawet silne n- 
derzenia, które Lombroso nazywa „kanonadami Johna*. 
Nieraz znów rozkazywał „Rozmawiajcie!" Chcąc mn 
sprawić przyjemność, na ten rezkaz wszyscy starają 
się coś powiedzieć. Trzeba przecie być grzecznym wo­
bec ducha, który raezy zstępować do nas z niezna­
nych regionów. Ale ponieważ jest rzeczą stwierdzoną, 
że ezłowiek, gdy milczy, nic niema do powiedzenia, 
przeto rozmowa, która następuje, stanowczo nie przy­
nosi zaszczytu dachowi — ludzkiemu. „Aha, powie­
dział... rozmawiać! doskonale, zatem rozmawiajmy... 
tak, oczywiście... trzeba rozmawiać, a więc... reszna- 
wi^my*... Takie i tym podobne zdania zamieniają o- 
becni uśmiechając się, ku wielkiemu zadowoleniu Jebną, 
który potrząsa stołem w pewien charakterystyczny spo­
sób, w którym wtajemniczeni rozpoznają śmiech nie­
widzialni siły. (O. d. u.)

Na innem posiedzeniu nogi medium zostały przy­
wiązane mocnymi postronkami do poprzeczek krzesła, 
golenie zaś połączyliśmy sznurkiem długości około trzy­
dziestu centymetrów; a jednak przymocowanie to, da­
jące Eosapii wygląd osoby skazanej Ha karę śmierci 
w amerykańskim eleciric ehair, nie wpłynęło na 
zmniejszenie się mchów stołu, który unosił się równie 
dobrze, jak przedtem, wykonując ruchy faliste niby 
boa.

Spróbowaliśmy postawić zapaloną świecę na ziemi, 
pod stołem, w celu oświetlenia tych regionów, tak na­
dających mię do ukradkowych wędrówek nóg (zakoeba-

Z KRAJU.
Z Zakopanego. Zima śliczna. Dlaczego dotąd gę­

ści zimowych mniej, niż zwykle bywa? Nad tem py­
taniem napróźno sobie tutaj ludzie głowy suszą. Nie 
przeszkadza to zimownikom radować się słońcem i pe- 
wietrzem, podziwiać widoki, góry brylantowe, pod za­
chód rubinowe, & kto ich w zimie nie widział i z* 
dnia i w nocy, gdy księżyc je różowi, a gwiazdy 
iskrzą, jakby się śmiały; ten nie wie co to Tatry i 
Zakopane. Ta biała przyroda, a wśród niej ludzie we­
seli, pogodni, którzy na zimę weale nie narzekają, te 
widok o niezwykłym roku. Nietylko sankami, ale i pie­
szo odbywają się wycieczki de Czarnego Stawu 1 de 
Morskiego Oka.

Panna Dłutka z narzeczonym wyruszają z przewo­
dnikiem Zwijakiem i nosicielem na czterodniową wy­
cieczkę do Morskiego, do Beli, Szezyrbskiego, Poprad­
zkiego, a stamtąd pieszo na Rysy, z węgierskiej stro­
ny łatwo dostępne.

Komisya klimatyczna otrzymała z min. robót 100» 
koron subweneyi na urządzenie toru saneczkowego (Vs- 
delbahn). Karnawał, teatr, zabawy, pączki, odczyty, 
koneerta, dilenniki, karty, oto ezem zimowniey czas 
zapełniają. JedeH afisz zapowiada redutę, którą urzą­
dza zjednoczony komitet tutejszych 18 klubów. Śą mię­
dzy niemi kluby i diabolowy, awiatyki i t. p. 
wiście zapustny, dobry żart, więc tynfa wart.

Sanatoria* dra Dłuskiego tak zapełniona, źo prsąr-

jej końca? Nie, pułkowniku: żądasz od księcia nie usłyszy już ani słówka oporu od jego lajbw- 
wlęcej, aniżeli ezłowiek (bo przecież i książę jest .»nM
tylko człowiekiem) może wypełnić. Dziś znowu 1 
zajmiemy swoje miejsca u stołu karcianego w klu- i 
bie samobójców.

Pułkownik Geraldine padł na kolana.
— Czy Wasza Wysokość chee odebrać mi ży­

cie? — zawołał. — Oto masz je, lecz nie czyń 
tego, co zamierzasz — nie czyń! Niechaj wolno 
ml będzie przynajmniej prosić, aby Wasza Wy­
sokość zeehclał cofnąć tak straszne postanowie­
nie...

— Pułkowniku — odrzekł książę z pewnym 
odcieniem dumy i wyniosłości — życie twoje jest 
nieograniczoną twoją własnością. Ja żądam tylko 
posłuszeństwa od ciebie, a skoro już nie ofiarujesz 
mi go dobrowolnie 1 oehoezo, nie żądam go weale. 
Dodam tylko tyle: natrętność twoja w tej sprawie 
już mię niecierpliwi.

Wielki koniuszy zerwał Bię na równe nogi.
— Wasza Wysokość — rzekł — czy wolno 

ml będzie dziś po południu zdać służbę na kogo 
innego? Jako człowiek honorowy, nie mogę po 
raz drugi udać się do owego fatalnego domu, 
nie doprowadziwszy do ładu wszystkich spraw 
moich. Przyrzekam nadto, że Wasza Wysokość

dziej oddanego i najwdzięczniejszego sługi.
— Mój drogi Geraldine — odrzekł książę 

Floriael — zawsze muszę żałować, ilekroć jestem 
zniewolony przypominać ci moje stanowisko. Me- 
żesz dniem rozporządzić, jak ei się podoba, lecz 
przed jedenastą zjaw się tu u mnie, w temsamem 
przebraniu.

Tego wieezora klub miał tak mało gości, że, 
kiedy przybyli książę z Geraldlnem, nie było je- 
Bzcze w salonie ani pół tuzina osób. Jego Wyso­
kość wziął na bok prezydenta i gorąco mu gratu­
lował z powodu zgonu Mr Malthusa.

W miarę, jak mrok zapadał, gromadzili się 
członkowie, leez mimo to klub nie zdołał tej nocy 
naliezyć więcej nad dyabelską cyfrę: dwunastu. 
Kiedy wszyscy zasiedli już do kart, książę znowu 
ze zdziwieniem zauważył, że czuje pewną rozkosz 
w tej niepewności i trwodze.

— Baezność panowie! — rzekł prezydent 1 za­
czął rozdawać karty.

Trzykroć karty obeszły dokoła stołu i nikt nie 
otrzymał karty nieszczęsnej. Gdy prezydent zaczął 
po raz czwarty rozdzielać, podniecenie i strach 
wzmogły się.

(Dalszy ciąg nastąpi).

własnego, krajowego wyroku
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

w Krakowie, ul. Floryańska 7 (tuż przy Rynku).
lwi, gOF Plennsonsdnr ntałaS krawiecki aa nunówiearta. TK



bywający chorzy muszą przebywać po kilka dni gdzie 
się da, zanim się miejsce otworzy.

Nowe stypendyum dla jednego ucznia seminaryum 
T. S. L. w Białej przyynała Rada miasta Tarnowa 
w sumie 100 koron na rok 1909.

Prosimy odnowić prenu­
meratę!

Naokoło sceny i estrady-
W teatrze miejskim cykl dramatów Słowackiego 

zaczął się wznowieniem Lilii Wenedy w zupełnie no­
wej, starannej i pięknej inscenizacyi. Pani Solska i 
Wysocka, Sosnowski (Derwid), Solski (Ślaz), 
Węgrzyn jun., Maryański, Stempowski i i. doskonale 
wywiązali się z trudnych zadań. Gwinona p. Kry­
sińskiej mniej zadawala; wybornej i sympatycznej 
tej artystce brakło siły w roli, która nie leży w za­
kresie jej talentu. Kostyumy i dekoracye (obmyślane 
przez malarza pana Siedleckiego) były bardzo malo­
wnicze.

Czy jednak Lilia Weneda sprawiać może na sce­
nie silne i jednolite, harmonijne wrażenie?

Omówimy to jutro w obszerniejszem sprawozdaniu 
z przedstawienia. .

Koncert pani Charles Cahier. Występ artystki 
opery wiedeńskiej zgromadził w piątek w sali Starego 
Teatru bardzo liczną publiczność. Pani Charles Ca­
hier umie śpiewać — głos jej w regestrze środkowym 
i nieco po za nim ku górze, jest bardzo piękny, do­
niosły i dźwięczny, w dolnych tonach pozbawiony tych 
zalet. Artystka odrazu rozgrzała słuchaczy, ustępem 
z opery Sapho, Gounoda,, a pozyskała w zupełności 
szeregiem utworów starych mistrzów, jak Paradiesa, 
Caldary i Haendla. — Tu okazała się niepospolitą ar­
tystką, która umie rzeczom na wskroś pięknym nic 
nie odjąć z ich czaru — a to jest bardzo wiele. — 
Następny numer, poświęcony pieśniom Szuberta i Brahm­
sa, był mniej zajmującym. Pieśni Brahmsa, wcale nie 
najpiękniejsze z jego cyklu, miały w sobie, szczegól­
nie druga, coś pospolitego. Za to numer ostatni, i li­
czne dodatki, których artystka za huczne oklaski, by­
najmniej nie szczędziła — stanowił bardzo piękne za­
kończenie koncertu. — Szczególnie przypadł publiczno­
ści krakowskiej do gustu drobny utwór Debussego, 
Mandolina. Beztonalność i snucie się jakby mgłą chro- 
matyzmów, po całej niemal skali głosu, daje, w tym 
tytule mandoliny utworowi piętno bardzo oryginalne, 
niepozbawione wdzięku. Artystka zaśpiewała go nad­
zwyczajnie i zmuszoną była do powtórzenia na żą 
danie. , ,

Pan Juliusz Lehnert z Wiednia akompaniował ar- 
cywybornie. u

Z teatru miejskiego. Wznowienie „Lilii Wenedy 
doznało u publiczności krakowskiej niezwykłego powo­
dzenia. Na pierwsze przedstawienie bilety były roz­
przedane już w piątek, tak, że w sobotę kasa teatru 
była już nieczynna. W niedzielę zamknięto kasę na 
kilka godzin przed rozpoczęciem widowiska. Trzecie 
przedstawienie, na które większość miejsc już rozebra­
no, dane będzie we wtorek d. 26 b. m. We środę po­
wtarza teatr po raz szósty „Małgorzatkę", poczem we 
czwartek czwarte przedstawienie wspaniałej sztuki Sło­
wackiego „Lilia Weneda".

Z Towarzystwa muzycznego. We czwartek dnia 
28 b. m. odbędzie się w sali Starego Teatru „Wie­
czór muzyczny" uczniów Konserwatoryum muzycznego 
pod kierunkiem dyrektora dra Władysława Żeleńskie­
go. Nowością będzie świeżo utworzona orkiestra u- 
czniów, która wykona Koncert Hfindla i Serenadę Volk-

Bilety po cenie 1 korona na sali a 60 halerzy na 
galery! do nabycia w kancelaryi Towarzystwa muzy­
cznego. , , ,

P. Helena Miączyńska znana z estrady krakow 
skiej śpiewaczka oraz nauczycielka śpiewu występowa­
ła w zeszłym tygodniu z powodzeniem w warszawskiej 
Filharmonii na koncercie poświęconym twórczości Cho­
pina i Moniuszki. Publiczność przyjęła nader życzliwie 
krakowską śpiewaczkę, której i prasa nie szczędzi 
słów uznania. P. Miączyńska śpiewała z orkiestrą 
(arya z Hrabiny) oraz pieśni'Moniuszki.

Z teatru ludowego. We wtorek po raz drugi o- 
peretka lokalna w 4 aktach C. Danielewskiego p. t. 
„3 fotografie krakowskich piękności", operetka ta gra­
na w niedzielę wieczór, zapełniła salę do ostatniego 
miejsca. Sztuka posiada wiele humoru, a kuplety od­
śpiewane przez pana Danielewskiego p. t. „O Zuzan­
no" i tak zwane „Pocztówki" przyjmowane były hu­
raganem oklasków.

Repertuar teatru miejskiego:
Środa: „Małgorzatka".
Czwartek: „Lilia Weneda". 
Piątek: „Halka".
Sobota: „Przywódca".
Niedziela popoł : „Betleem polskie". 
Niedziela wiecz.: „Przywódca". ..
Poniedziałek pop.: „Zemsta" (ceny znizone dopo- 

łrWpó;niedziałek wiecz.: „Noc listopadowa".

Repertuar teatru ludowego:
Środa: „Wesoły wieczór karnawałowy". 
Czwartek: „Pod gwiażdzi-stą banderą" 
Piątek: „Nasze Paryżanki".
Sobota: „Warszawa w nocy".

Znakomite pączki 
® /‘■aBfc tfhLffljBIlflllS płaskich stalowych iteinon- JÓZEF FEIL, Kraków, ulica Grodzka 62|a

JL ■ V AWW fll la toar. genewskie, r;-‘—....................................................................... ' ’ ----------- w..
W a lis W W a „OMEGA" i sprzedają za zaliczką

Z ■■■* W W Wwf W W * sztuka po kor. 8- . Na żądanie wy-
syłam cennik darmo i opłatnie. as

oraz cukry deserowe.

Z poważaniem

BRZEZINA, Kraków, linia C-D Telef. 646

systemu p0|eca najtaniej Wartościowe podarki a mianowicie: 
zegarki, zegary, budziki, pierścionki, łańcuszki, szpilki, kolczyki 
złoie i srebrne, łyżki, łyżeczki, srebrne cukiernice, oraz wszelkie inne 

wyroby ze złota, srebra i srebra chińskiego.

Go słychać w
Kalendarzyk na wtorek .

Teatr miejski: „Lilia Weneda". •
Teatr ludowy: „Trzy fotografie krakowskich piękności . 
Koncert w restauracyi J. Zawilińskiego i Króla przy 

ul. Karmelickiej.
Wiec „Straży Polskiej". Sala Rady miej, wy­

pełniła się wczoraj doborową i liczną publicznością. 
Jestto oznaka i dowód, że cele i hasła „Straży Pol­
skiej" znajdują uznanie i oddźwięk wśród inteligentnej 
części naszego społeczeństwa.

Zagaił wiec prezes „Straży Polskiej" p. Barto­
szewicz dłuższą przemową, w której podniósł doda­
tnią działalność Twa, mogącą się poszczycić pozyty­
wnymi wynikami, wobec której jednak społeczeństwo 
zachowuje się biernie, a nawet nieufnie. Nieufność ta 
jednak Dowinna zniknąć po 8-miesięcznej działalności , 
„Straży". Główną swą uwagę wytężyła ona w sprawie 
bojkotu wyrobów pruskich. Tu jednak napotyka dzia­
łalność „Straży" na wielkie przeszkody, które jej je­
dnak nie zrażają. Wyrugowała „Straż" drobne przed-., 
mioty pruskie, służące do codziennego użytku, które 
wyciągały z naszego kraju masę pieniędzy. „Koło Pan" 
znalazło kilku chętnych kupców, którzy zgodzili się na 
kontrolę swych towarów. Nawiązano stosunki z War­
szawą, których wynikiem jest projekt otwarcia bazaru 
z wyrobami galic. w Warszawie i bazaru warszawskie­
go w Krakowie. T-wo urządziło 40 wieców w rozmai­
tych miejscowościach kraju i zainieyowało wycieczki do 
Warszawy, z których pierwsza cieszyła się ogromnem 
uznaniem uczestników.

Wreszcie odczytał p. Bartoszewicz telegram z Za­
kopanego od prof. Wicherkiewicza z życzeniami po­
myślnego rozwoju „Straży Polskiej", poczem zabrał 
głos prof. Czerkawski. Mówca przedstawi! dzieje 
bojkotu przemysłowego w rozmaitych krajach i poró­
wnał je z naszym bojkotem. Wyraz bojkot powstał 
przed 28 laty, gdy Irlandczycy zaprzestali pracy u 
właśc. ziem. kap. Boycotta z powodu jego surowości 1 
doprowadzili go do ruiny. Bojkotu chwytają się psń- 
stwa słabsze ekonom, wobec silniejszych, czego dowo­
dem są taryfy celne (Rosya, Austrya itd.). Jednak 
i społeczeństwa bez swych państw stosują z dobrym 
wynikiem bojkot, dowodem Włosi, w czasie, gdy me 
mieli jeszcze swego państwa, bojkotujący papiery war­
tościowe i tytoń austr; Czesi także znakomicie bojko­
tują wyroby niemieckie. Nawet ludy, nisko stojące w cy- 
wilizacyi, chwytają się bojkotu: kupcy chińscy, wobec 
wydalania robotników chiń. z Ameryki, rozpoczęli boj­
kot towarów amer. i osiągnęli cel, gdyż zaprzestano 
rugować Chińczyków z Ameryki. Bojkot towarów prus. 
jest bardzo na czasie, gdyż Prusy znajdują się w prze­
dedniu ruiny ekonom. Powinniśmy nie zważać na wyż­
sze nawet ceny towarów kraj., gdy chodzi o tak szczy­
tny cel. Kupców naszych należy zmuszać do bojkotu, 
do czego społeczeństwo ma rozmaite sposoby. Wre­
szcie przedłożył mówca rezolucyę, że zebrani na wie­
cu postanawiają bojkot prowadzić i wzywać kupców, 
by zerwało stosunki z firmami pruskiemi.

Następnie poseł do parlamentu p. Zarański 
przedstawił niebezpieczeństwo, grożące naszemu prze­
mysłowi węglowemu w Zagłębiu krakowskiem z powo­
du zalewania naszego kraju przez kapitał pruski. Za­
głębie krakowskie posiada węgla, jak nowsze badania 
wykazały na 25 miliardów ton, t. j. gdyby przemysł 
nasz wzrósł dziesięciokrotnie jeszcze tego węgla star­
czyły na 1800 lat. Ale kraj, a nie rząd powinien za­
kupić kopalnie w Zagłębiu, co mówca jako wniosek po­
dał w Kole polskiem, zrozumiawszy ujemne skutki ob­
jęcia kopalń przez rząd w posiadanie. Wreszcie należy żą­
dać akademii górniczej w Krakowie dla wykształcenia 
inżynierów górniczych.

Wreszcie referent Z. omawiał obecny stan sprawy 
odniemczenia dworca krakowskiego. Odniemczenie 
jeszcze nie nastąpiło wbrew przyrzeczeniu dyrekcyi.,— 
Koło polskie uznaje uznaje wprawdzie, że dyrekeya 
wiedeńska napotkała tu trudności, ale Koło sprzeciwia 
się stanowczo dalszej zwłoce.

Prof. Grabowski podniósł znaczenie Słowackie­
go dla literatury i języka polskiego, wykazując, iż 
Kraków dla jubileuszu Słowackiego jeszcze nic nie zro­
bił. „Straż polska" zakłada „Akademię Słowackiego", 
w której będzie się czytało i komentowało utwory Sło­
wackiego dla szerokiej publiczności.

W „Straży" zawiązał się też komitet do zbierania 
funduszu im. Słowackiego na zakładanie szkół 
na kresach.

Wiec zakończyło prześliczne przemówienie prof 
Magiery, który z zapałem wzywał do walki z Krzy- 
żaetwem. Piękne słowa mówcy oklaskiwali obecni z en- 
tuzyazmem.

Trzygodzinny wiec, mimo znużenia publiczności, od­
był się do końca w powadze i spokoju, przekonywując 
nawet najbardziej obojętnego o potrzebie i niezbędno­
ści takiej narodowej instytucyi, jaką jest „Straż pol-

Że spraw miejskich, w sobotę 23 b. m. odbyło 
się posiedzenie sekcyi skarbowej pod przew. prezyden­
ta m. dra Leo. Po wysłuchaniu wyczerpujących i szcze­
gółowych sprawozdań pp. r. m. dra Ponikły i Grossa 
o zarzutach podniesionych przeciw zamknięciom ra­
chunkowym za rok 1906 i 1907, oraz preliminarza 
budżetowego za rok 1908 z broszurek p. t.: „Finan­
se m. Krakowa według zamknięcia rachunkowego za

rok 1906“, „Słowo o budżecie za rok 1908“, oraz 
„Deficyt miejski", uznała sekeya, iż zarzuty rachun­
kowe w broszurach tych podniesione, nie są uzasadnio­
ne, a zamknięcie powyższe odpowiada odnośnym uchwa­
łom budżetowym Rady miejskiej.

Następnie uchwalono zakupić nu cele rozszerzenia 
gmachu magistratu realność przy ulicy Grodzkiej 1. 29, 
dalej celem pokrycia wydatków na inwestycye elektro­
wni i gazowni miejskiej uchwalono upoważnić prezy­
dyum m. do częściowego zrealizowania pożyczek uchwa­
lonych przez Radę miasta d. 16 lipca 1908 roku. Na­
stępnie sekeya przyjęła do wiadomości przedłożone przez 
r. m. Schwarza sprawozdanie o zamknięciu rachunko- 
wem za rok 1907 fanduszów, Rudolfa, dra Dietla i ró­
żnych innych, oraz przedłożone przez r. m. Haimana 
sprawozdanie ze stanu funduszów miejskiego składu 
węgla. Wreszcie przyjęła sekeya przedłożone przez 
r. m. dra Ponikłę sprawozdanie o zamknięciu rachnn- 

'kowem miejskiego funduszu obrotowego. W końcu przy­
dzielono do referatu r. m. Schwarzowi zamknięcie ra­
chunkowe funduszu inwestycyjnego drugiego za rok 
1907 i zamknięcie racli. funduszu gruntów pofortyfi- 
kaeyjnych.

Doroczne zebranie tow. wzaj. pom. służby 
miejskiej odbyło się wczoraj w obecności prezydenta 
m. dr. Leo i dyr. magistratu Grodyńskiego w połu­
dnie w sali Rady miasta. Zebraniu przewodniczył p. 
Chełmecki, sekretarzem był p. Gąsior, referent spra­
wozdania kasowego. Sprawozdanie wykazuje 139 człon­
ków, fundusz zaś w dochodach wynosi 1059 koron 
51 hal. przy wydatkach żadnych, a to z tego powo­
du, że tow. istnieje dopiero od roku a w myśl statu­
tu dopiero po roku ma czynić świadczenia swoim 
członkom.

Po przyjęciu powyższego sprawozdania zabrał głos 
prezydent dr. Leo, który w swem przemówieniu przy­
obiecał tow. większą subwencyę z kasy miejskiej/ jak 
również zniżkę ceny węgla w miejskich składach, re- 
gulacyę płac wszystkich funkeyonaryuszy, dodatki co 
3 lata i podwyższenie kwaterunkowego. W końcu swe­
go przemówienia prosił prezydent zebranych, aby nie 
oddawali się w opiekę żadnej party  i, lecz zawsze wszy­
stkie swe żądania przedstawiali jemu jako ich opieku­
nowi, który z życzliwością ojcowską traktować je bę­
dzie.

Następnie przemawiał p. Język, który omawiał 
sprawę smutnego położenia służby miejskiej pod wielu 
względami i postawił rezolucyę żądającą jak naj­
prędszego zrównania służby miejskiej co do płacy i 
awansu ze służbą państwową. Zebrani rezolucyę tą je­
dnogłośnie uchwalili, na czem zebranie zakończono.

Zniesienie przymusu kagańcowego. Krak, sta­
rostwo zawiadomiło Towarzystwo opieki nad zwierzę­
tami, że namiestnictwo zniosło rozporządzeniem z 11 
b. m. 1. 3219 obowiązujący dotychczas w m. Kralo­
wie z powiatem przymus kagańcowy dla psów. W tem 
samem rozporządzeniu uwzględniony został drugi po­
stulat Towarzystwa, przedstawiony w memoryale przed­
łożonym namiestnictwu w listopadzie 1908 r. a w szcze­
gólności przedłużony został na 48 godzin termin zabi­
jania psów schwytanych w miejscowościach nawiedza­
nych epidemią wścieklizny.

Odnośny memoryał, uchwalony na onegdajszym 
wiecu brzmi:

Obwieszczenie namiestnictwa z dnia 7-go czerwca 
1906 r. posiada do dziś dnia w Krakowie moc obo­
wiązującą, pomimo, że tutaj już od połowy roku 1907 
epidemia wścieklizny przybrała chrakter wyłącznie 
sporadyczny, zaś od kwietnia 1908 r. wygasła 
zupełnie, albowiem ostatni wypadek wścieklizny w Kra­
kowie zaszedł w dniu 5 kwietnia 1908 r. u psa pana 
Wilhelma Klausa.

Dzisiejszym stanem rzeczy niczem nieuzasadnione, 
a w skutkach swych obecnie szkodliwe zarządzenie za­
bijania psów przez oprawcę najdalej w 3 godziny po 
schwytaniu, naraża właścicieli wszystkich opodatkowa­
nych psów w Krakowie, obok szkód materyalnych, na 
cierpienia moralne, niewinne zaś psy na męki i śmierć. 
Dzisiejszą szkodliwość tego zarządzenia łatwo udowo­
dnić całym szeregiem nadużyć, popełnionych przez miej­
skiego oprawcę i jego pomocników; wystarczy wymie­
nić składane do rąk tychże prywatne opłaty i datki no­
woroczne, z czem właściciele psów mimo woli godzić 
się muszą, chcąc takowe ratować od niechybnej, a nie­
zasłużonej śmierci.

Wobec powyższego, uchwalono na zebraniu właści­
cieli opodatkowanych psów w Krakowie prosić:

Wysokie c. k. Namiestnictwo raczy znieść nakaz 
natychmiastowego zabijania psów, w każdym razie naj­
później do 3 godzin po złapaniu przez oprawcę, a na­
tomiast zarządzić:

1) Wszystkie przez oprawcę miejskiego w Krakowie 
schwytane psy podlegać powinny trzydniowej 

; ścisłej obserwacyi weterynarskiej, a o ile takowa
wykaże, że są zdrowe, winny być wydane wła­
ścicielowi za okazaniem dowodu uiszczenia prze­
pisanej opłaty, względnie kary.

, 2) Pozostające w oprawiskn miejskiem pod codzien­
ną opieką weterynarską psy, powinny być po­
mieszczone każdy z osobna, w czystych i każdo- 

i razowo desynfekcyonowanych klatkach, ustawio­
nych w umyślnie na ten cel przeznaczonym, ob- 

i sżeruym lokalu murowanym, zaopatrzonym we
wentylatory, czysto utrzymywanym i w porze zi- 

i mowej ogrzewanym. 

na maśle poleca cukiernia BBZEKINY, o każdej porze dnia świeże,

3) Zabijanie niewykupionyeh' psów niepowinno od­
bywać się zapomoeą dotychczas praktykowanej 
pałki, lecz przez uśpienie w osobno na ten cel 
urządzonej komorze przy pomoey chloroformu lub 
gazu świetlnego".

Wydział zawiadowczy okręgowego Urzędu po­
średnictwa pracy odbył w sobotę dnia 23 b. m. swe 
pierwsze posiedzenie w nowym składzie po ostatnich 
wyborach z łona pracodawców i robotników pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta miasta, p. Sarego. Kiero­
wnik Urzędu dr. Kumanieeki przedłożył szczegółowe 
sprawozdanie z działalności urzędu w ubiegłym roku, 
zawiadamiając zarazem, że z końcem grudnią z. r. od­
była się lustraeya urzędu z ramienia Wydziału krajo­
wego. Po wyczerpującej dyskusyi, przeprowadzonej nad 
przedłożonem sprawozdaniem, Wydział zawiadowczy 
uchwalił na wniosek p. dr. Szczepańskiego jednogło­
śnie wyrazić kierownictwu urzędu uznanie za dotych­
czasową działalność, zapowiadającą mimo ciężkich wa­
runków doskonały rozwój instytucyi. Wydział zawia- 
dowezy przyjął również do zatwierdzającej wiadomo­
ści, że sprawozdanie zostanie tak samo, jak w roku 
zeszłym ogłoszone drukiem. Na wniosek p. Kirschnera 
polecono kierownictwu urzędu przygotować na nastę­
pne zwyczajne posiedzenie Wydziału zawiadowezego 
materyały, dotyczące emigraeyi z kraju. Następnie 
przeprowadził Wydział zawiadowczy dyskusyę nad kil­
ku sprawami natury administracyjnej.

Trzeci krajowy zjazd delegatów Związku na­
uczycielstwa ludowego w Galieyi odbędzie się w 
niedzielę dnia 31 b. m. w sali Rady m. w Krakowie. 
Program Zjazdu jest następujący:

O godzinie 8 nabożeństwo w kościele 00. Franci­
szkanów. O godz. 9 wiecz. zagajenie obrad przez pre­
zesa lub zastępcę. Sprawozdanie z czynności naczelne­
go Zarządu. Referat o dwutypowośei seminaryów nau­
czycielskich i szkól Indowych. Sprawozdanie krajowej 
Komisyi rewizyjnej. Sprawozdanie krajowego sądu ho­
norowego. Sprawozdanie z wydawnictwa „Głosu naucz, 
lud." jako organu Związku.

Po południu: Ułożenie programu działalności na 
rok 1909. Zatwierdzenie programu kongresu szkolne­
go. Ustanowienie wkładek na rok 1909 (według § 60 
statutu). Wybory: I. a) 8 członków do naczelnego Za­
rządu w miejsce wylosowanych, b) 2 w miejsce rezy­
gnujących, c) 1 w miejsce zmarłego; II. 7 członków 
krajowego sądn honorowego; III. 5 członków krajowej 
komisyi rewizyjnej. — Wnioski. — Zakończenie Zjazdu.

W zgromadzeniu delegatów biorą udział z głosem 
stanowczym: a) członkowie naczelnego Zarządu, preze­
sowie „Kół powiatowych" lub ich zastępcy i sekreta­
rze Kół oraz prezesi „Ognisk nauczycielskich" (lub ich 
zastępcy) liczących najmniej 30 członków; b) delegaci 
Kół powiatowych i Ognisk naucz., jeżeli w powiecie 
nie jest jeszcze czynne Koło, a Ognisko liczy najmniej 
30 członków. Delegaci mają złożyć do rąk przewodni­
czącego listy uwierzytelniające. Na zgromadzenie dele­
gatów jako goście będą mieli wstęp dziennikarze i 
posłowie sejmowi oraz osoby interesujące się spra­
wami szkolnictwa i nauczycielstwa ludowego za oso- 
bnem zaproszeniem, a za kartkami wstępu (przez ko­
mitet lub prezesa udzielonymi) także niedelegaei, ale 
członkowie „Ognisk nauczycielskich" o ile miejsce bę­
dzie do dyspozycyi; ci ostatni jednak bez prawa za­
bierania głosu.

Reduta prasy. Pomimo, że do wybranego na te­
goroczną Redutę prasy dnia, upłynie jeszcze blisko mie­
siąc, praca nad organizacyą zabawy jest w pełnym to­
ku. W tygodniu ubiegłym gospodarze rozpoczęli za­
praszać panie, mające utworzyć komitet pań. Do środy 
lub czwartku zapewne komitet pań już będzie utwo­
rzony i ustanowi „regulamin" strojów.

Komitet panów już został utworzony. Zaproszeni 
do komitetu zostali pp. : T. Axentowicz, K. Bartosze­
wicz, A. Beauprć, A. Bochenek, J. Bukowski, A. Cho­
łoniewski, T. Chrząszczewski, M. Chyliński, J. Czaj­
kowski, J. Czerny, K. Dawidowski, M. Dąbrowski, J. 
Dropiowski, H. Fleehner, J. Grzywiński, F. Hoesik, Z. 
Jachimecti, L Janczewski, Wł. L. Jaworski, A. Karcz, 
F. Karpiński, Z. Kirchmajer, St. Kopernieki, B. Koro- 
lewiez, St. Kutrzeba, J. K. Maćkowski, F. Mąezyński, 
W. Noskowski, R. Ordyński, Wł. Potnlicki, Wł. Pro- 
kesch, W. Przybylski, A. Rydel, L. Rydel, A. Siedle­
cki, St. Sierosławski, L. Solski, J. Sosnowski, K. Sro­
kowski, L. Szczepański, H. Szczygliński, L. Tetmajer, 
M. Walczak, Wł. Wąsowicz, L. ZengteUer, St. Żeleń­
ski, E. Żeleński.

W sobotę odbyło się pierwsze posiedzenie tego ko­
mitetu w sali Rady pow. — Ożywiony ton dyskusyi 
świadczył znowu, że podobnie jak wśród pań, tegoro­
czna reduta cieszy się także wśród panów zaintereso­
waniem większem jeszcze, niż zeszłoreczna. Najgoręcej 
debatowano nad kwestyą masek i przeważnie oświad­
czono się za obowiązkową maską. Decyzyę po­
zostawiono komitetowi pań.

Komitet I. pikniku Towarzystwa Strzeleckie­
go w Krakowie, mającego się odbyć w dniu 1 lutego, 
przypomina, że ostatnie zgłoszenia przyjmuje i bilety 
wydaje w dniach 26, 27 i 28 stycznia od godz. 11 
do 1 przed poł. i od 3 do 5 popoł. w kancelaryi To­
warzystwa strzeleckiego przy ul. Lubicz ). 18.

Ze względu na wielką ilość zgłaszających się, u- 
prasza komitet, by osoby pragnące wziąść jeszcze udział 
w zabawie, zeehciały nabywać bilety za zwrotem za­
proszenia najpóźniej do dnia 28 b. m., gdyż z dniem
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tym lista uczestników będzie bezwarunkowo zamkniętą. 
Po dniu 28 b. m. komitet żadnych zgłoszeń nie przyj­
muje i biletów nie wydaje.

Druga reduta w teatrze ludowym wypadła wcale 
nieźle. Udział płci pięknej był większy niż poprzednio, 
ale pod względem kostyumowym. dużo pozostawało do 
życzenia. Zegarek złoty, przeznaczony dla właścicielki 
najpiękniejszego kostyuinn, nie został wylosowany, lecz 
sprzedany w drodze przetargu na cel dobroczynny, a 
właścicielka względnie najefektowniejszego kostyumu o- 
trzymała tylko bukiet.

Otwarcie szkoły zawodowej dla uczniów pie­
karskich W szkole im. Wł. Jagiełły przy Placu św. 
Krzyża odbyło się wczoraj o godz. 11 przed południem. 
Po nabożeństwie w kościele św. Krzyża, które odpra­
wił katecheta szkoły ks. Masny, zebrali się ucznio­
wie z nauczycielami na czele w liczbie 30 w jednej 
ze sal szkoły. Na otwarcie przybyli prezydent m. dr 
Leo, radcy magistratu, naczelnik wydziału szkolnego 
p. Żaczek, inspektor przemysłowy dr Ostrowski, 
grono nauczycieli szkoły i majstrowie piekarze z p. Ba- 
lukiem na czele. Poświęcenia dokonał ks. Masny, 
poczem przemawiali prezydent m. dr Leo, p. B a ł u k, 
p. Bi er, starszy inspektor zakładu badania środków 
spożywczych, dr O s t r o w s k i, życząc szkole pomyślne 
go rozwoju i spełnienia tych nadziei, które społeczeń­
stwo w niej pokłada. I. rok szkoły jest kursem przy­
gotowawczym, gdzie p. Bier będzie wykładać znaw­
stwo materyalów, używanych w piekarni oraz hygienę. 
Po przejściu kursu przygotowawczego następuje pra­
ktyczny kurs pieczenia. Nauka odbywać się będzie we 
wtorki, środy i czwartki od g. 3 — 5 popoł.

Na koszta utrzymania szkoły opodatkowali się maj­
strowie piekarscy dobrowolnie po 10 kor. rocznie od 
ucznia.

Walne zgromadzenie stróżów katolickich od­
było się wczoraj o godzinie 2 po południu w Domu 
robotniczym. Po zagajeniu zebrania przez wiceprezesa 
Gołą ba odczytał zastępca sekretarza p. Tarkow­
ski sprawozdanie z zeszłego walnego zgromadzenia, 
oraz sprawozdanie z całorocznej czynności wydziału. 
Sprawozdanie to wykazuje, że Stowarzyszenie odbyło 
w eiągu roku 8 zgromadzeń poufnych w sprawie po­
lepszenia stosunków stróżów kamienicznych, a wydział 
odbył 16 posiedzeń. Sprawozdanie kasowe wykazuje 
niedobór 154 koron. Następnie przystąpiono do wy­
boru prezesa, którym jednogłośnie został wybrany 
p. Adam Cap. Do wydziału wybrani zostali pp. Sieczko, 
Piwowarczyk, Nowacki, Wielebnowski, Gołąb, Dębow- 
ski, Uchacz, Kaczora, Surówka, Kusior, Popek, Paca- 
uer. — Po przemówieniach pp. Tarkowskiego, Gołąb a, 
Capa i ks. Mytkowicza, który obiecał zebranym po­
parcie w prasie, zabranie zamknięto.

Małoletni przestępcy. Senat dla małoletnich zaj­
mował się dziś sprawą gwałtu publicznego, o który o- 
skarżeni są: Stan. Siwy, lat 18; Wład. Siwy, lat 16; 
Józef i Jan Pałkowsey, Stefan Jachyma, 17 lat, i Jó­
zef Kaczmarczyk, 21 lat.

Na weselu u Jędrzeja Kleszcza 27 października 
nb. roku w Chodewicaeh oskarżeni wszczęli z gospo­
darzem sprzeczkę wskutek uwagi Kleszcza, by nie pa­
lono papierosów, od których łatwo może się zająć 
strzecha drewnianego domu. Po obustronnej ostrej kłó­
tni wypadli obwinieni na podwórze, gdzie wyrwali ki­
je z ogrodzenia i rzucili się z nimi na uczestników. 
Goście umknęli do komory i tam się zatarasowali, 
a odważni junacy powybijali okna i potłukli szklane 
naczynia. Gdy Kleszcz wyrwał z rąk Kaczmarczyka 
kij, wyciągnął Kaczmarczyk nóż i groził gospodarzowi 
przebiciem.

Trybunał, pod przew. radcy Ferensa, zasądził Ja­
na Pałkowskiego na 10 dni aresztu, Józefa Kaczmar­
czyka na 7 dni z zamianą na 70 kor. grzywny, Wł. 
Siwego uwolniono, a z pozostałych każdego na 7 dni.

Obrońcami oskarżonych byli: dr Szalay, dr Skąp ■ 
ski i dr Zakrzewski.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj aresztowano w cyr­
ku „Edisona" niejakiego N. Hermana, którego złapał 
za rękę podofieer artyleryi w chwili, gdy Herman wy­
ciągał mu z kieszeni portmonetkę z pieniądzmi. Her­
mana zabrała policya.

16-letniego Kazimierza Kantorowicza aresztowano 
wczoraj za to, że rzucał kamieniami na przechodniów 
pod cyrkiem Edisona.

W Wiedniu aresztowano Fryderyka Weissa, 27-le- 
tniego kasyera z Mysłowic, który sprzeniewierzył w 
firmie gdzie' był zajęty, sumę 20.000 koron i zbiegł. 
Weissa poszukiwano w Krakowie, gdzie on chwilowo 
bawił, lecz czując się tutaj niebezpiecznie, wyjfichał do 
Wiednia, gdzie go wczoraj przychwycono.

Ogień pokojowy powstał w domu przy ul. Wie­
lopole pod 1. 5 w niedzielę po południu. Ścianka dre­
wniana, przytykająca do pieca zapaliła się, na szczę­
ście straż pożarna, która przybyła w samą porę, uga­
siła ogień i ściankę rozebrała. Szkoda nieznaczna.

Dzisiaj w południe zaalarmowano straż pożarną na 
ulicę Szewską 1. 9, gdzie w mieszkaniu dra Jankow­
skiego zapaliła się firanka od pieca kaflowego. Nim 
straż przybyła domownicy ugasili ogień.

Aresztowanie światowego oszusta. Na telegra­
ficzne rekwizycye wiedeńskiej policyi aresztowano z We­
necji niejakiego Johna Wepnera podającego się za 
Anglika. Wepner popełnił szereg grubszych oszustw 
w Wiedniu a także w Galicyi i w Krakowie. W cza­
sie od 2-go do 12 go grudnia przeb wał on w Kra-

kowie i tutaj ponaciągał różne osoby na znaezne su­
my pieniężne. W czasie pobytn w zakładzie dra Tar­
nawskiego w Kossowie sfingował napad bandycki i po­
dał, że odebrano mn powierzone pieniądze. Przywie­
ziono go do/Wiednia, gdzie przed sądem odpowie za 
swoje sprawki.

Katastrofa kolejowa. Dzisiaj o godzinie 9 rano 
najechał na stacyi Chrzanów pociąg express idący 
z Petersburga do Cannes na stojący na szynach po­
ciąg towarowy. Lokomotywy oraz kilka wagonów z o- 
bydwóch pociągów zostały uszkodzone Obydwaj maszy­
niści zgłosili się jako chorzy. Z podróżnych nikt po­
ważnego szwanku nie odniósł i pociąg podążył dalej. 
Winę ponosi urzędnik, który puścił pociąg na tor 
zajęty.

Owa pewne środki przeciw zpierzchnięciu rąk
I twarzy:
Mydło „lecznicze41

SSAŁ IMOKSKIZfiO

(Cena 70 h.) 
Skutek niezawodny, leez żądać 

wyrobów Malinowskiego.

Na gruzacli Regio i Mew
Messyna 23 bm. O godz. wpół do 8 mej wie­

czorem odczuto tu bardzo silne faliste trzęsienie 
ziemi, które trwało ośm sekund. Baraki poczęły 
się chwiać. Ludność popadła w przerażenie. Także 
na pokładach okrętów, stojących w porcie w .Mes- 
synie, odczuto trzęsienie ziemi.

Reggio di Calabria. O godz. 7 20 wieczorem 
odczuto tu lekkie wstrząśnienie ziemi. W cztery 
minuty potem nastąpiło silne trzęsienie, dorównu­
jące siłą trzęsieniu z dnia 28 grudnia, które je­
dnakże na szczęście trwało tylko krótko. Kilka 
murów, które już przedtem pękły, zawaliło się. 
Ludność ogarnęła wielka panika. Bardzo silne 
trzęsienie ziemi odczuto także w Palmi, Bagnara, 
Scilla i Villa San Giovani. Ludność ogarnęło wszę­
dzie zaniepokojenie. Ofiar w ludziach nie było.

Messyna. Jenerał Mazza telegrafaje do prezy­
denta ministrów Giolittego pod datą wczorajszą: 
Dzisiaj wydobyto z pod gruzów 117 zwłok i po­
chowano. Rada miejska została skutkiem ciężkich 
nadużyć rozwiązana 1 zastąpiona zarządem wojsko­
wym.

Rzym. Jenerał Tarditi telegrafaje do prezy­
denta ministrów Giolittego pod datą 23 go b. m. 
z Palmi: Jest tu zimno, ale pogodnie. Dzisiaj o 
godz. 2’40 popoł. odczuto lekkie trzęsienie ziemi, 
zaś o godz. 7 40 wieczorem silne trzęsienie ziemi. 
Inżynier, który zbadał szczelinę, z której wydo­
bywają się opary siarczane, stwierdził, że niema 
ona związku z ruchem telurycznym i skutkiem 
tego nie należy obawiać się niebezpieczeństwa.

Reggio di Calabria. Skutkiem silnego trzęsie­
nia ziemi zawalił się tunel między Villa San Gio- 
vanni a Scillą. Ruch kolejowy wstrzymano, ale 
przywrócono.

Telegramy „Nowin".
Bummel w Pradze.

Praga. Podczas wczorajszego bumlu studentów 
niemieckich na Przykopach przyszło do starć mię­
dzy studentami a publicznością czeską, skutkiem 
których musiała policya interweniować. O godzi­
nie 12-tej studenci niemieccy cofnęli się do Ka­
syna niemieckiego, jednakże wb ew dotychczaso­
wemu zwyczajowi nie zakończyli jeszcze bumlu, 
lecz ponownie poczęli powracać na Przekopy. Pu­
bliczność zastąpiła im drogę przed Bankiem kra­
jowym. Sytuacya była poważną, źandarmerya 
opróżniła Przykopy.

Praga. Po opróżnieniu Przykopów opróżniła 
policya także przyległe ulice, przyczem jednakże 
natrafiła na opór i musiała zrobić użytek z szabel. 
Wieczorem zjawiło się 15 studentów niemieckich 
na Przykopach, skutkiem czego powstał zgiełk i 
policya musiała wkroczyć. Zresztą panował w cią­
gu popołudnia i wieczorem spokój.

Przesilenie weoierskie.
Budapeszt. Prez. J u s t h dziś popołudniu uda- 

je się do Wiednia.
Podróż cara?

Petersburg. Petersb. ag. tel. oświadcza, że 
wobec doniesienia pism zagranicznych o zamierzo­
nej podróży cara do Rzymu, tutaj o tem nic nie­
wiadomo.

Wielki pożar na Węgrzech.
Budapeszt. Ubiegłej nocy spaliła się w Orso- 

wie rafinerya nafty. Ogień wybuchł w oddziale 
parafinowym i rozszerzył się stamtąd na oddział 
maszynowy. Szkoda jest wielka i obliczają ją na

Sprawy bałkańskie.
Telegramy „Nowin*.

Mobilizacja w Bułgaryi.
Sofia. Dzisiaj rano został wydanym rozkaz po­

wołujący telegraficznie na ćwiczenia trzytygodnio­
we trzynaście roczników rezerw wszystkich ga­
tunków broni ósmej teraeagorskiej dywizyi grani-

została w ten sposób postawioną na 
zupełnej stopie wojennej. Unikano umyślnie okre­
ślenia mobilizacyi. Zarządzenie to, jak zapewnia­
ją ze strony kompetentnej zostało dlatego wyda- 
nem, ponieważ rząd otrzymał wiadomość, że w 
granicznym okręgu adryanopolskim mają miejsce 
wielkie ruchy wojsk, oraz, że Turcya zamierza 
obsadzić dwa ważne pod względem strategicznym 
punkty graniczne.

Prezydent ministrów odpowie w Izbie na in- 
terpelacyę powiedzianą w tej mierze i uzasadni 
to zarządzenie.

Sofia. Podczas gdy półurzędowa „Wrene" po­
wołanie rezerwistów uważa za rzecz bez znacze­
nia, inne dzienniki witają z zadowoleniem mobili- 
zacyę ósmej dywizyi i donoszą, ze także na gra­
nicy załogi zostały wzmocnione.

Odszkodowanie Bułgaryi.
Konstantynopol. „Jeni Gazeta" donosi, że Buł- 

garya gotową jest zapłacić 150 milionów franków 
odszkodowania.

Zbrojenia Serbii.
Konstantynopol. „Jeni Gazeta" dowiaduje się, 

że Serbia nabyła ponownie w Rosy! 1200 koni.
Kwestya Krety.

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że na wczo­
rajszej radzie ministrów odczytano depeszę amba­
sadorów, stwierdzającą, że mocarstwa sprzeciwiają 
się aneksyi Krety przez Grecyę.

puszczają, że szczep Dzrihne wymordował całą 
służbę stacyjną w liczbie 20 osób i zwłoki ich 
zabrał. Ruch kolejowy na linii Elula—Medina na 
razie wstrzymany.

Budapeszt. W Sejmie odczytano dziś telegram 
prezydenta parlamentu tureckiego z podzięko­
waniem za telegram powitalny Sejmu węgier­
skiego.

Konstantynopol. Przełożony grecko-ortodoksyj- 
nego klasztoru w Betlehem został wczoraj zamor-

l]/s miliona koron.
Demonstracye w Berlinie.

Beriin. We wczorajszych demonstracyjnych 
zgromadzeniach za powszechnem prawem głoso­
wania, których było 18, wzięło udział około 50 
tysięcy osób. Miały one przebieg spokojny. Na 
dzisiaj w południe planowaną jestjdemonstracya 
przed sejmem.

Rosyjski minister marynarki.
Petersburg. Dotychczasowy pomocnik ministra 

marynarki, kontradmirał Wojewódzki (z rodu Po­
lak), został mianowany ministrem marynarki.

Skazanie generała Aleksiejewa.
Petersburg. Jenerał Aleksiejew został przez 

sąd marynarki uwolniony od zarzutu wymuszenia, 
natomiast uznany winnym, że jako sztabowy ofi­
cer marynarki podczas wojny rosyjsko-japońskiej 
pozostawał w stosunkach z angielską firmą Hotch- 
kis i otrzymał od niej 9.500 rubli. Aleksiejew 
skazany został na wydalenie ze służby z ustawo- 
wemi następstwami i grzywnę 10.000 rubli, a w ra­
zie niemożności zapłaty, na rok więzienia.

Zagadkowy wypadek.
Serajewo. Wczoraj znaleziono koło Halpodva- 

gaj dwóch zastrzelonych żołnierzy piechoty. Śledz­
two wojskowe wykazało, że chodzi tu o morder­
stwo i samobójstwo z powodu sprzeczki.

Serajewo. Obaj zastrzeleni żołnierze należeli do 
86 pułku piechoty. Nazywali się Karkacz i Biber. 
Karkacz zastrzelił Bibra, poczem sam sobie życie 
odebrał.

Trupy na ulicach Eondynu.
Londyn. W północnej dzielnicy Londynu, Tet- 

temham zdarzył się wczoraj niezwykły wypadek. 
2 niewątpliwie obłąkani Rosyanie strzelali z re­
wolwerów na wszystkie strony i zabili oraz pora­
nili 22 osób, między temi także jednego poliey- 
anta, poczem sami popełnili samobójstwo.

Londyn. Jak urzędownie stwierdzono, od strza­
łów na Tettemham zginęło 2 osoby a 15 odnio­
sło zranienia, z czego 5 znajduje się w szpitalu. 
Sprawcę, który jeszcze żyje i również znajduje 
się w szpitalu, rozpoznano jako niejakiego Pawła 
Kelfelda z Rygi. Sprawca, który sobie odebrał 
życie, został rozpoznany jako zamieszkały we 
wschodnim okręgu Londynu rosyjski rewolucyoni- 
sta Jaków.

Wypadek we Lwowie.
Lwów. Wczoraj rano Józef Kicki, emer. dy­

rektor Bzkoły realnej w Tarnopolu, starzec 82 le­
tni, ojciec znanego lekarza lwowskiego, uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi. W ulicy Batorego chciał 
przejść na drugą stronę chodnika, mimo, że nad­
jeżdżał tramwaj elektryczny. Potknął się o leżą­
ce przy chodniku szyny tramwajowe, upadł i do­
stał się pod wóz. Motorowy zahamował wóz, ale 
go wstrzymać już n e zdołał. Deska ochronna 
schwyciła starca i wlokła go 3 do 5 metrów. Wre­
szcie wóz zatrzymano.

Pokrwawionego zabrało pogotowie tramwajo­
we, ale syn dopędził wóz i zabrał ojca do domu, 
gdzie lekarze skonstatowali zgniecenie klatki pier­
siowej od strony lewej i przerwanie jednej z głó­
wnych arteryj koło serca. — O godzinie 4 Józef 
Kicki umarł.

Zbójecki szczep arabski.
Konstantynopol. „Szuraj Ummet" zamieszcza 

depeszę z Elula: Ze stacyi kolejowej Heksa do­
noszą, że po przybyciu pociągu do stacyi Istabli 
okazało się, że telegraf i namioty stacyjne są 
zniszczone; zauważono także ślady krwi. Przy­

ZE ŚWIATA.
Odwołanie pani Steinheil. Pani Steinhell wy­

stosowała do sędziego śledczego list, w którym 
przeczy doniesieniu, jakoby złożyła zeznania wo 
bec towarzyszek więziennych i prosi o skonfron-, 
towanie z tym detektywem, wobec którego miała" 
zeznawać.

Hr. Adam Starzeńskl, członek ‘wied. Klubu 
Automobilistów, udał się do Londynu, w celu wy­
szukania w jego okolicy odpowiedniego terenu, 
gdzieby mógł przystąpić do budowy aeroplanu. 
Hrabia S. dlatego obiera Anglię za teren swoich 
doświadczeń, bo do tego kraju ma wiecej zaufa­
nia, aniżeli do jakiegokolwiek innego. Hrabia zbu­
dował już w dobrach swoich w Galicyi aeroplan, 
wprawiany w ruch nie siłą motoru, tylko mięśni 
wznoszącego się nim człowieka.

Taką wiadomość przynosi nam „Daily Gra- 
phic", my o tem w kraju nic nie wiemy.

Z przemysłu tkackiego w Austryl. Smutna 
wiadomość dla robotników. Na wspólnem zebraniu 
przedstawicieli Związku tkaczów w Austryl i cze­
skiego Związku tkackiego 
śnie, wobec niepomyślnej 
ograniczyć. Postanowiono 
jeden dzień w tygodniu przez sześć miesięcy, po­
cząwszy od 1 lutego 1909 r. wszystkie zakłady 
tkackie, należące do obu Związków, były nie­
czynne.

Sześćset automobilów spalonych. W Bostonie 
spłonął w tych dniach podczas gwałtownej burzy 
ogromny gmach wystawy automobilowej. Około 
iześciuset samochodów uległo zniszczeniu, trzej 
palacze, którzy znajdowali się wewnątrz budyn­
ku, zginęli w płomieniach. Szkoda jest olbrzymia 
i wynosi kilkanaście milionów. Podczas akcyi ra­
tunkowej dwudziestu strażaków odniosło rany, 
wielu innych odmroziło ręce i nogi, mróz bowiem 
był tak wielki, że woda tworzyła stalaktyty u 
ujścia sikawek.

Zmartwychwstanie skrzypek Paganiniego od­
było się w b. m. w Genui. Lat 57 leżały już te 
skrzypce, wyrobu Guarnerfego oddawna na wie­
czyste przechowanie, na ratuszu w Genui, pod 
dwoma szklannemi dzwonami i pieczęciami. Mia­
sto nie pozwoliło dotąd nigdy ruszyć ich. Na wy­
stawę w Londynie ofiarował ks. Connanght milion 
franków kaucyi i przysłanie po skrzypce osobnego 
okrętu wojennego; odmówiono. Dopiero teraz, gdy 
Bronisław Huberman ogłosił tam kon­
cert na rzecz ofiar trzęsienia ziemi, rada miasta 
uchwaliła wydać mu te skrzypce, „żeby na jej 
strunach wskrzesić duszę Paganiniego", oddyło 
się uroczystym aktem. Podniesiono dzwony w o- 
becności burmistrza i 10 radców, włożono skrzy­
pce do puzdra, notariusz spisał odpowiedni akt i 
świadkowie pod eskortą wojskową zanieśli je do 
teatru do loży burmistrza. Ten wyjął skrzypce, 
podał je na scenę Hubermanowi, a notariusz spi­
sał drugi akt. Po koncercie z tą samą uroczysto­
ścią i >od eskortą zaniesiono skrzypce znowu na 
ratusz, notariusz spisał trzeci akt, włożono skrzy­
pce i trzy akta pod dzwony i opieczętowanie. Na 
cześć Hubermana wybiła Rada miasta złoty me­
dal z jego portretem i z napisem: „wskrzesiciel 
strun i ducha Paganiniego". Dzienniki włoskie 
sławiąc celebre maestro Huberman dodają: „mi­
łosierna zacna Polska wysłała go, żeby staczał 
wraz z nami ciężkie bitwy i dopusty Italii".

Uczona mama.
— Proszę mamy, co to znaczy herezya?
— Rozmaicie, moja duszko.
— Naprzykład?
— Przypiąć zielone wstążki do żółtego kape­

lusza, to herezya.

Nadesłane
za które redakcya nie blerze odpowiedzialności.

Odznaczony złotym medalem i wielkim krzyżem 
ZAK&AD POGRZEBOWY 

Józefy HORAHOWEJ 
w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 

Filia: Zwierzyniecka 32. 
Kierownik: p. Antoni Horak.

Ceny nader umiarkowane. — Wiele podziękowań.

IGNACY SOBOLEWSKI
; w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. =
Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem. 
Towar doborowy. .. Ceny umiarkowane. UWAGA: Magazyn f niedzielo i ŚWi^la Zamknięty.



NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego 

W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski)

Telefon Nr 708 
wyszła co tylko monografia history- 

Księża Wonarze 
w Iłłuksztfe

napisał
Wołyniak

Wydanie w 130 egzempl. drukowane. 
Za nadesłaniem K. 1'35 w znaczkaoh 
pocztowych wysyła p-wyższa księ­

garnia franko. 50b

ZAKŁAO 
irtyst-kimlelUreB 

1 lidealuy 
lózefa Kuleszy

ŚEs

Na pikniki i zabawy g fp
wielki wybór cukrów J g,^ pm»i" 

deserowyoh 77c n wesela, żaba 
i ozekoladek nadziewanych V 8ię nadające, 
naturalnemi smakami, również Q wiszy, 20 to 

ciastka po 6 halerzy a i kosztuje szt 
g ^50, 3 8, 

ROMUALDA PIECZARKI, 0 ^pKop3n 
15 Poselska 15 Q leżytości o.

X HANNS KON

znajdzie umieszczenie w 
HCZCU Cukierni Lwowskiej Jan 
Michalik, Kraków ul. Floryatiska 45.

Biuro Agencyjno-k o m i s o w e

Jan Klimkiewicz
Kraków, ul. Floryańska L 23 

przyjmie zaraz jeszcze jednego 
rutynowanego pomocnika 

■ XŻŁ.. is»

Wina 
węgiersKie 
białe i czerwone, pod gwarancją 
naturalne, przyjemne w smaku i wy­
trawne, w 4>/4 litrowych beczułkach 
zabezpieczonych od mrozu dostarcza 

pocztą opłatnie a mianowicie:
z r 1907 K. 3'50 z r. 1905 K. 3'90
z r. l«04 K. 4— z r. 1900 K. 4-60
z r. 1895 K. 5— z r. 1890 K. 5 bO

z r. 1885 K. 7 -.
Miód patoka najlepszy deserowy pu­

szka 5 kg. opłatnie K. 7'25. 
Winogrona deserowe 5 kg 6 koron 

opłatnie
L. ALTNEU wVersecz 10 

na Węgrzech.

Znakomita

Herbata z wieżą

i>© sprzedania.

A F. Pamm, Kraków
luj' ul. Zielona I. 3.
wysyła darmo i opłatnie cennik 
z 9.000 ilustr. zegarków, towarów 

jubilerskich i muzycznych. 62

Panny młode 
które che, sobie szyć wyprawę, ró­
wnież wszelkie towary do użytku 
dom. nabyć mogą najtaniej w tkalni 

Braci Krejca rów 
Dobruska, 

Nr. 500 (Czechy). 
Proszę zrobić próbę, która wszystkich 

zupełnie zadowolni.
Zamawiajcie jeszcze dziś za zniżoną 

cenę: 91
6 sztuk prześcieradeł la, wielkości 
150/200 cm. za 15— Kor. franko. 
6 sztuk prześcieradeł la wielkości, 
150/2)0 cm. za 16'50 Kor. franko. 
1 RZ. weby la, 20 m. za K. 11 franko. 
1 tuzin chustek do uosa białych 

z przedniego batystu za K. 3.
30 metrów wybornych resztek zga- 

tunkowanych K. 24 franko.
Nieodpowiednie przyjmie na powrót, 

więc nie ma ryzyka.
Wzory różnych bawełnianych i lnia­
nych towarów za darmo i opłatnie.

fonografy i Gramofony
bez zarzutu funkcyonujące dostarcza 
po najtańszych cenach fabrycznych 
HANNS KONRAD, c. i k. nadworny 
dostawca w Briix Nr. 1072 (Czeohy). 
Fonografy z 2 walcami Kor. 9'—. 
Gramofony grające 2 kawałki K. 22. 
Proszę żądać mój bogato ilustrowany 
główny katalog o 3.000 rycin darmo 
i opłatnie. WyBjłka za zaliczką Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona. 70

PMLMRHIH KAW7

tapaiand

l*L JRWORMICKI.

PIEKWSZOKZĘOMY’

Zagład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

ul. Mikołajska 1. 16. (sfcle ). 
Mieszkanie ul. ów. Krzyża 3. Telefon Nr. 51.

MlsczarniaWarszawsKa
I RESTAURACYA 

Adolfa GAUGUSCHA 
w Krakowie,

ul. Wlślna I. 8, róg ulicy Gołębiej 
poleca

na czas karnawału od 
godz. 6-tej rano 

znakomity

Barszcz
oraz Bigos; wydaje również bar­
dzo smaczne obiady w abonamen­
cie. (Obiad z 4 dań 10 biletów

Tylko na maśle
Pączki na maśle szL po O hal. 
Chrust (faworki) ‘/2 kg. kor. 2-—

JterbatnUi 
w kilkudziesięciu odmianach w 
doborowym gatunku, zawsze 

świeże >/e kg- kor. 1'60. 
Marcypanowe kor. 2'00.

GzeKolafly tabliczkowe 
śmietankowe i waniliowe po hal. 
—.14, —-80, - '60 i koron • 50 

wyr b własny.

Karnielowaae owoce
glasse — Palermo >/a kg. K 2—

Czekoladki
same doborowe mieszane '/2 kg. 

kor. 3'—.

>/2 kg. mięszanyeli 
pomadek, czekoladek, owoców w 

kartonie ozdobnym kor 2-40.
Te same na wagę kor. 2 20. 

Wesela, Rauty, Zabawy 
z kompletnymi zastawami, jak: 
Lody, Bomby, Kremy, Blamange, 

Chłodniki, Poncze i t. p. inne 
urządza gustownie i niedrogo 

Jan MICHALIK
Cukiernia Lwowska 

Fabryka Czekolady i Kakao 
Floryańska 1. 45. 
Telefon Nr. 466, Kraków. 
Odznaczona j» swoje wyroby 
najwyższemi nagrodami na wy­

stawach światowych.
Cukiernia otwarta od g. 7 rano 

do 12-tej w nocy.
141

KONCERT
Wydł.SH,: Luiyiia

K«r$ przygotowawczy 
do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej 
i kupieckiej, składanych w Wydziale kraj, w c. k Na­
miestnictwie I w c. k. Akademii handl. we Lwowie został 
otwarty 1 obejmować będzie następujące przedmioty:

1) Rachunkowość kasową.
2) Rachunkowość państwową ogólną 1 kuplwką.
3) Buchalteryę pojedynczą 1 podwójną.
4) Korespondencyę kupiecką t proce kantorowe.
5) Stenografię, kaligrafię, język niemiecki i język

Dla pań osobne godziny. - Korzystny rezultat tejże 
zapewniony.

Wykłady objB rutynowany ega. nauczyciel raebnnkoweści państw.

Henryk Gottlieb
Kraków, ulica Dietlowska 1. 68, II piętro

I Zagład pogrzebowy I
nlneczny krzyżem taiługl * „ ,

łaaa WOWTOO

i
r

SINGERA
„66"

najnowsza

i najznakomitsza 

maszyna do szycia.

SINGER
Maszyn do szycia. .-

Kraków, ul. Szpitalna 40.
Filie we wszystkich większych miejscowościach.

Czarne materye na garnitury salonowe i balowe 
w wielkim wyborze.

Setki resztek 
najwspanialszych materyl na męzkln I dziecinna ubrania, 

które się w naszej wysyłce sukien uzbierały,
54 zostań, po bajecznie nizkich cenach wyspraedane. 
Prosimy zażądać bezpłatnego nadesłania wzorów tychże resztek. 

Pierwsza ślązka wysyłka wyrobów sukiennych
„SUDETIA" w Karniowie, Jagerndorf Nr. 68.

Lecznica chirurgiczna i Instytut Roentgenowski 

>ra Artura frowtnera 
Oddzielne nmbulatoryum dla mulej zamożnych oaób. 

łJluLnastyka nawedaka lecznicza.

Kraków, ul. ów. Tomasza 18, I p., Telefon I. 81
(róg ul. Floryańakiej).

Ordynuje od godziny 9—11 i od 3—4.

kieji kapeli damskiejlol

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić *£ 
tutki cygaretowe W

,,Framos“ „SALYESC
Bibułka zrobiona jert z najdelfkatniejozych włókien liści morw. ■ yeh, 
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest te >dny 
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w u aitai Q 

WATA SALVESOL“ » 
rtoni lekkich, mniej do S™1«» rnoewel. - - k«- Ji 
„ delikatnego wMkne roślinnego. Keidy y .!«, A U 

vt.4,; 

Oryginalny pakieolk .Waty Sal,mol- wystarcza na .00 .
do 400 paplerooów lub cygar. ,

1000 sztuk tutek „Framos“ 8 korony. 10 cygarniczek 1 kor. 2 hal. , 
Pakiecik waty „SalresoF 80 lub 60 hal. '

Zakład przem. wyrobów papierowych, „No: ,

Mi. W. Bełdowski, Kraków. 
OOOOOOOS JOC

KALOSZE
petersburskie na buciki fasunu amerykańskiego.

Pantofelki domowe.
Smarowidło

nieprzemakalne na obuwie.

PODKŁADKI 
gumowe pod obcasy. 

Podeszwy wkładkowe do bucik Sw 
filcowe, asbestowe, korkowe, 

słomkowe i t. d.
polecają W

WiJMWraW-

od najakriu- 
■lojozych dd 

Mjwykwiis- 
tniejszycR po 
MMCksitl/ll

I

KAJETAK DUDZIAK j

i“ Za Wiliński i Kkói
Kraków

ulica Karmelickacodziennie. Wstęp wolny.
listy: Ludwik Snoiepafiakl. Brok W. Korneckiej 1 K. Wojnar, w Krakowi, pod

isu


